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Z zainteresowaniem przeglądałem pierwszy numer kwartalnika „Scriptores 
Scholarum". Gratuluję Redaktorom pomysłu i koncepcji takiego właśnie pisma. 
W naszej literaturze odczuwa się brak dobrych prac popularnonaukowych. Cie-
szy także zespół piszących. 

Są to ludzie młodzi, szukających prawdy, dobra i piękna. Myślę, że pismo da-
je im szansę ukazania swojego talentu i bogactwa myśli. 

Niech dobry Bóg błogosławi zamiarom Twórców szkolnego kwartalnika 
publikującym w nim swoje artykuły Autorom. 
Słowa uznania i pochwały również pod adresem Kierownictwa Społecznego 

Liceum Ogólnokształcącego. Brawo - „Zawiszacy"! 

Szukajcie nowych dróg! Budujcie lepsze jutro! 

Czuwaj! 

Aicybiskup Metropolita lubelski 



Czytelniku Wybredny! i! 

Recenzja pierwszego numeru „Scriptcres". 
„Czytelniku Wybredny, który śnisz o Troi 
i chciałbyś widzieć wszystko na miarę Homera!..." 

Jan Lechoń, Iliada 

NASZ kwartalnik, NASZE pismo. Była o tym mowa już od września ubiegłego TOKU. 
Skład trwał kilka miesięcy. Potem druk. 

Tak, a poza tym - mato chęci, mało własnej inwencji. Tylko brać, brać (nie dawać), 
krytykować. To umiemy, a sami siebie rozgrzeszamy z przyjemnością - „a bo to dla na-
uczycieli", „a bo to na pokaz"... Prosimy bardzo! Naprawdę zapraszamy! To pismo dla 
tych, którzy go tworzą, którzy coś dają, coś od s:ebie. Jeśli ktoś nie daje n:c, nie ma pra-
wa żądać czegokolwiek. 

Nie zależy nam na uznaniu innych. Owszem, gra to pewną rolę, ale nie jest rzeczą 
najważniejszą. Chcemy - choć zabrzmi to górnolotnie - realizować się w tworzeniu no-
wej rzeczywistości. A ci, Którzy potrafią tylko Krytykować i burzyć ... czy mają inne pro-
pozycje ZBUDOWANIA czegoś trwałego? 

Przecież niczego nie ma „na przymus"! Kogo to nie interesuje - niech .zamknie drzwi 
z tamtej strony" i nie obżera się ciastkami na zebraniach. 

Jeśli znamy swoje błędy, możemy ;e likwodować. Tylko - czy chcemy?... Bo to i ra-
cja, że w pie-wszym numerze są niedociągnięcia, łagodnie mówiąc. Ale chyba z przyje-
mnością zobaczyliście nasze, tak NASZE, pismo. 

"Scriptores" nie są pismem dia wszystkich. Do tych, którzy nie rozumieją - micjcie 
odwagę wycofać się z interesu! Nie bądźcie tchórzami w obecności naszego polonisty 
(Redakatora Naczelnego), kiwającymi zgodnie główkami, by potem wyśmiewać się ze 
wszystkiego... Jeśli was to „nie bierze", jeśli was to nie bawi... 

Współtworzymy świat. Cncemy to robić, a jest to proces ciężki, trudny, ale i przyjemny. 
CHCEMY... 

Sekretarz Redakcji 
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l Społeczne Liceum Ogólnokształcące 
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PLAN SESJI 

PIĄTEK (22 października) 

11.00 Msza św. w intencji świętej pamięci Cypriana Kamila Norwida 
celebrowana przez kapelana Liceum SHK „ZAWiSZA" 
ks.Józefa Sarzyńskiego. 

11.30 Piotr Chlebowski [KUL], O norwidowskiej sztuce czytar!a. 
12.45 Cyprian Kamii Norwid - życie i twórczość (film biograficzny 2TVP). 
14.00 -15.30 Przerwa obiadowa. 
15.45 Łukasz Garbal [ S L O „ZAWISZA"] , No-wida walka z formą. 
16.30 Paweł Ziemba fSLO „ZAWISZA'], Filozofia C.K.Norwida. 
17.30 Dyskus;a. 
18.15-19.00 Kolacja. 
19.30 Próby sceniczne utwo-ów C.K.Norwida [ S L O „ZAWISZA" , 

I SLO Putawy]. 
21.30 Wieczorek norwidowski. 

SOBOTA (23 października) 

8.00 - 9.00 Śniadanie. 
9.15 Sławomir Żurek [3LO"ZAWISZA" Jest Ewangelial - Komentarze 

do liryku „Koncept a EwangeHa" C.K.Norwida. 
10.15 Zbigniew Charytanowicz *l SLO Puławy] O koncepcji człowieka 

w erotykach C.K.Norwida. 
11.15 Piotr Chlebowski [KULJ Norwid - poeta prawdy o człowieku. 
13.00 -14.00 Przerwa obiadowa. 
14.15 Wielogłos w sprawie liryków C.K.Norwida „Moralności" i „Modlitwa" 
16.30 Zakończenie sesji. 



Bo w górze-grób jest Ideom człowieka, 
W dole - grób ciału; 
I nieraz szczytne wczorajszego wieka Dziś - tyczy kału... 
Prawda się razem dochodzi i czeka!" 

C.K. Norwid z „ Vade-Mecum " XLII. Idee i prawda. 



Ks. Józef Sarzyński 

Wprowadzenie do Mszy świętej 
celebrowanej w intencji ś.p. C.K. NORWIDA 

Zgromadziliśmy się tu w Zaklikowie, ażeby rozważać twórczość C.K. Norwida. 

W szkolnych podręcznikach zaliczany jest do wielkich romantyków, pomimio iż 
w romantyzmie nie był znany i doceniany tak, jak na to zasługiwał. Poeta ten, trudny do 
łatwego czytania, zmusza do refleksji każdego, kto się z jego twórczością zetknął i nad 
nią się zatrzymał. Problematyka, którą porusza, sprawia, że można mówić o Norwidzie 
filizofie, malarzu, mistrzu słowa, językoznawcy, myślicielu. Należy też mówić o Nor-
widzie teologu, synu Kościoła, który nigdy od niego nie odszedł. A trzeba nam wie-
dzieć, że żył w czasach gdy modą była krytyka Kościoła i odchodzenie od niego. 
Katolicyzm Norwida był dojrzały i konsekwentny. Twórczość jego jest przesiąknięta 
Biblią, którą On odczytuje dla swojej epoki. Dostrzegając zło, hipokryzję walczył z nią. 
wskazywał na niebezpieczeństwo faiyzeizmu, który kryje się w życiu zakłamanym, ob-
łudnym. W twórczości swojej promował Prawdę, Uczciwość, Sprawiedliwość, M:lość. 
W jednym ze swoich utworów napisał: „kto pracował na miłość, ten i z miłości żyć bę-
dzie". 

Zmarł gdzieś w przytułku dla nędzarzy w Paryżu i razem z nimi został pochowany, 
we wspólnym grobie. Nie znamy miejsca jego wiecznego spoczynku. Bóg jednak, który 
wynagradza człowieka za jego trud, który wszędzie jest i wszystko widzi, jest nagrodą 
za życie godziwe. Jemu też polecamy, na początku tej sesji, duszę ś.p. C.K. Norwida 
ufając, że da mu udział w społeczeństwie zbawionych. 

Odtwarzamy też w ten sposób, chcąc odczytać Norwida, porządek jego twórczości. 
Dlatego nasza modlitwa niech będzie prośbą o życie wieczne dla poety i o dar należyte-
go zrozumienia Jego poezji dla nas. 



To niezwykłe, przegrywać przez 
cafe życie i się nie poddać!" 

Rozmowa z dr hab. Józefem Fertem 
z Zakładu Badań Nad Twórczością 

Cypriana Norwida KUL 

Ogłosit „Rytmy (1987), „Zapach Macierzankr (1993) - poezje 
„Norwid poeta dialogu" (1982), J^oeta sumieniś' (1993) -
- rozprawy o Norwidzie. 
Wydał w serii Biblioteki Narodowej „Vade-mecurrf Norwida (1991). 

Łukasz Garbal: Czy zechciałby Pan po-
wiedzieć, jak doszło do tego, że zain-
teresował się Pan poezją i postacią 
Norwida? 
- Korzystając z okazji pragnę na wstę-

pie pogratulować Wam pomysłu i samego 
czasopisma. Zachowujecie się po Norwi-
dowsku, realizujecie jego marzenie. On 
marzył o robieniu czasopisma, i to w tak 
gorącym momencie jak powstanie stycz-
niowe, snuł projekty, a następnie zwrócił 
stę do Kraszewskiego i powiedział, że 
można bardzo szybko zrobić czasopismo, 
które będzie informowało o tym, co dzieje 
się w Polsce i za granicą. 

Część francuską - powiada - wezmę 
ja, a część polską weźmiesz Pan. Wypali-
my we dwa razy w tygodniu cygaro, Pa-
nowie, oczywiście, nie muszą tego robić, 
i czasopismo się stanie. Tak brzmi do-
słowny cytat. Pomysłu jednak nie udało 
mu się zrealizować. Cieszę się bardzo, że 
młodzież tego męskiego liceum w Lubli-
nie nawiązała do pięknej tradycji redago-
wania czasopism w szkołach. Zofia 
Szmydtowa w tego typu czasopismach 

publikowała swoje teksty, które do dzisiaj 
cytuje się w norwidystyce. Życzę Wam, 
aby Wasze czasopismo trwało jak najdłu-
żej i przynosiło wspaniałe teksty. Na pod-
stwawie pierwszego numeru „Scriptores 
Scholarum" orientuję się, że macie po-
ważne ambicje. Nie jest to sztubacki po-
mysł na jeden raz, ale ma to daPszą 
perspektywę. Oby to się Wam spełniło. 

Wracając do Pańskiego pytania. Moja 
droga do Norwida jest dosyć ciernista, nie 
od razu mi się podobał i prawie tak jak 
u Gombrowicza nie zachwycał. Wszyscy 
naokoło mówili, że zachwyca. Zaintereso-
wałem się tym, dlaczego właśnie mnie nie 
zachwyca, skoro wszystkich zachwycał. 
I tak po nitce do kłębka. Zaczęło się to 
Dod koniec studiów polonistycznych. 
Przez całe studia i wcześniej, tak napra-
wdę, interesowałem się poezją współ-
czesną i zresztą do chwili obecnej ta 
„choroba" mi pozostała. Uważam, że to, 
co najważniejsze w kulturze, dzieje się 
we współczesności. Przeszłość jest nie-
odzowna do zrozumienia wielu zjawisk, 
ale w teraźniejszości dokonują się pro-
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cesy, które decydują o tym, co będzie ju-
tro. Może dlatego, że jestem już starszym 
panem, myślę o tym, co będą robity moje 
dzieci, czy wnuki, których nie mam. „Koli-
zją" było tc, że Norwid na'eżał do 
dziewiętnastowiecznej przeszłości. 
Oprócz tego miałem wrażenie, że jego 
poezja jest nieprzystępna, czasami wręcz 
mnie odpychała. Mnóstwo oporów stwa-
rzał język poety. 

Ja, który tkwiłem w poezji współ-
czesnej, o wiele trudniejszej od Norwido-
wskiej, uważałem jego poezję za 
przestarzałą, głównie wraśnie w języku. 
Ta intuicja nie była wcale taka najgorsza, 
bo jak się dobrze czyta i sprawdza jego 
teksty, to z łatwością widać, że jak na 
owe czasy używał dużo archaizmów. 

Chociaż, kiedy chodziłem oo szkoły, 
uczono, że Cyprian Norwid to poeta sto-
sujący wiele neologizmów, których ja tak 
wiele nie dostrzegam. Pewna przeszkodą 
dla mnie była też sfera iaeowa. On był ta-
kim zdecydowanym i jasno zdeklarowa-
nym katolikiem, a ja z katolicyzmem 
miałem problemy. 

Patrząc na swoje życie z perspektywy 
lat, mogę powiedzieć, że przez 30 lat by-
łem przez niego naw-acany. Jest on jed-
nym z wielu, dzięki któremu wróciłem do 
Kościoła katolickiego. 
Marcin Knap: Powiedział Pan, że do 

tworzenia pisma skłoniły Norwida gorą-
ce wydarzenia Powstania Styczniowe-
go. Ja słyszałem, że miał on 
negatywny stosunek do wszelkich zry-
wów. Jak więc to pogodzić? 
- Ma Pan rację, że taka krytyczna pc-

stawa wobec powstań narodowych jest 
do wyczulania u tego poety. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że jest on pisarzem bardzo 
złożonym, i na każde „a" jest u niego ja-
kieś „b", „c" i „d". Miał ogólną ideę niepod-
ległości narodu w ramach zdrowej 
Europy. Tę Norwidowską ideę dobrze ujął 
papież Paweł VI, a powtórzył Jad Pa-

weł U; Nie ma zdrowej, normalnej Europy 
tez niepodległej Polski. 

Genera nie nie można powiedzieć, ze 
Norwid był przeciwnikiem walki o niepod-
ległość. Był natomiast zdecydowanym 
przeciwnikiem nie przygotowanej walki, 
która kończyła się najczęściej, jak po-
twierdza historia najnowsza, tym, że ginę-
li najlepsi Polacy, najlepsi nasi ludzie. 

Faktem jest, że w ciągu 200 lat Po-
!acy wykrwawili się straszliwie. Poeta 
patrzył na zmagania z perspektywy 
przegranego Powstania Listopadowe-
go, Wiosny Ludów i Powstania Krako-
wskiego. 

Widział, jak jego kolegów ze szkoły 
średniej brano do więzień, wywożono na 
Syberię. Jednym z męczenników polskiej 
sprawy był Karc: Levittoux, młody chło-
pak, który w strasznych męczarniach po-
pełnił samobójstwo, bo bał się, że 
w wyniku dalszych tortur zacznie sypać 
swoich kolegów. 

Sam poeta również trafił oo więzienia, 
wprawdzie w zupełnie łagodnych okolicz-
nościach. Nagromadzone doświadczenia 
mówiły mu: nie jesteśmy narodem, który 
może pozwolić sobie na walkę, w której 
wciąż giną młcde pokolenia; nie woino 
nam stosować takiej ekonomii narodowej, 
bo nas na to nie stać. A my oczywiście 
mus:eliśmy walczyć, bowiem taka była 
konieczność. 

Gdytjy zrobiono dobrze przygotowane 
powstanie, w Którym uczestniczyłaby Eu-
ropa, zapewnione byłyby dostawy broni 
i akcja propagandowa na cały świat, Nor-
wid na pewno poszedłby się bić. Z Jego 
wierszy, listów i memoriałów da się wy-
czytać pewną koncepcję dobrej, zgranej 
akcji militarnej i politycznej. 

Kiedy wybuchło Powstanie Stycznio-
we, uznat, że nie należy przyglądać się 
z założonymi rękami. Postanowił więc 
włączyć się w waikę robiąc to, co potra-
fił najlepiej. Pisał dz!esiątk' memoriałów 
do osób zaangażowanych. Chciał jru-
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chomić bardzo poważną i przemyślaną 
akcję, w tym również owo czasopismo. 
Uważał wojnę za coś poważnego, do cze-
go należy podejść serio, by nie zmienić 
wojny w bijatykę. 

Walczył o reguły walki - być może tro-
chę archaiczne, takie rycerskie. 
Paweł Ziemba: Norwid apoteozie zbroj-

nego zrywu przeciwstawiał apoteozę 
wytrwałej pracy, reedukacji narodu pol-
skiego. Czy mógłby Pan to sko-
mentować? 
- W tej chwili przywołuje Pan ideo 

pozytywistyczne. Norwid żył mniej więcej 
w czasie, kiedy pewne poglądy nakładały 
się na siebie. Można tu się pomylić i m>eć 
wątpliwość, czy ta postać to romantyk, 
czy pozytywista. 

Sądzę jednak, że z pozytywistami on 
by się nie dogadał, dlatego, że różne są 
podstawy ideowe tych dwu postaw. 
Wspólnym polem dla tego romantyka 
i pozytywistów była niewątpliwie praca. 
Dla Norwida praca to część walki o prze-
mianę człowieka i świata. Zarzucał Pola-
kom, że w ogóle nie czytają albo czytają 
za mało, albo nie to co ważne. Nieustan-
nie mówił, że u nas każdy czyn za wcześ-
nie, a każda książka za późno. Czytać, 
kszta*cić się, rozwijać - mówił to ktoś, kto 
nie miał nawet matury. 

Był zawodowym pisarzem, a oprócz te-
go zawodowym czytelnikiem. Pragnął 
wielkiej roboty eduKacyjnej zarówno 
w czytelnictwie, jak i w sposobie gospo-
darowania ogródka. W „Promethidioniś* 
zwrócił uwagę na użyteczność piękna. 
Przypominało to trochę pozytywistyczny 
uty!«taiyzm, ale wyrosło z zupełnie innej 
filizofii. Piękno na to jest, by zachwycało 
do pracy, praca by się zmartwychwstać). 

I tu jest różn-ca. Norwid bazował na 
Biblii, która była jego pierwszą i podsta-
wową lekturą. 

U pozytywistów praca miała o wieie bar-,r 

dziej utylitarny i doczesny charaKter. U nie-
go jest cbecna ta dalsza perspektywa. 
Przemek Więczkowski: Czy literatura 

współczesna Norwidowi była dla 
niego ważniejsza od literatury wie-
ków minionych? 
- Z pewnością był znawcą poezji. Każ-

dy prawdziwy pisarz musi być znawcą 
rzeczy, tak myślę. Już starożytni mówili, 
że artysta powinien być rzemieślnikiem 
i dobrze znać rzemiosło. Do sfery rze-
miosła należy również głęboka wiedza 
0 dziejach literatury - w przypadku pisa-
rza. Znał dobrze dzieje literatury polskiej 
1 europejskiej. 

Interesował się również literatura chiń-
ską. Jako jeden z pierwszych w Europie, 
cytował dzieła Konfucjusza. Dobrze znał. 
starożytność, nawet asyryjską i egipską. 
Próbował podobno czytać hieroglify. Nie-
raz kompensował klęski i pochlebiał sobie 
tym, że czyta w bardzo wielu językach. 
Wydaje mi się, że to nie było zupełnie 
tak. Można mieć poważne wątpliwości 
czytając jego francuszczyznę, czy.i co-
dzienny język, którym się posługiwał 
przez prawie 40 lat. faktem jest, iż ży-
cie jego było nieustannym pasmem 
klęsk. To niezwykłe, przegrywać przez 
całe życie i się nie poddać! ' 

O zainteresowaniach przeszłością 
świadczą tłumaczenia. Ulubionym pisa-
rzem Norwida był Dante. Dokonał prze-
kładu, także we fragmentach „Iliad/ 
i „Odysei' Homera Do tłumaczonych pi-
sarzy należeli również Byron, Shakespe- • 
are, Cellini. Znał współczesnych mu • 
wieszczów i pomniejszych twórców. Bli-
ska przyjaźń łączyła go z Lenartowiczem. 
Poetycko najbliższy był mu Słowacki, 
a ideowo Krasiński. Stowack!ego znał na 
tyle, że jako jeden z pierwszych wygłosi) 
cykl odczytów dowodzących, jak wielką. • 
jest poezja Słowackiego, że powinna za-
chwycać... 
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Niektórzy podejrzewają, że główne 
dzieło poetyckie Norwida „Vade-mecum" 
inspirował Baudelaire. Ja nie jesterr pe-
wien. Z innych idei wyrasta „Vade-me-
curri',a z innych „Kwiaty zła'. 

Norwid chciał być współczesny. Przypi-
suje mu się perspektywę przyszłościową. 
Ja jestem głęboko przekonany, że żaden 
pisarz nie pisze dla późnych wnuków. 
Chyba, że ktoś nie zamierza drukować 
swoich utworów. Natomiast on całe życie 
chciał drukować, byleby za to nie płacić 
z własnej kieszeni, bo nie było go na to 
stać. Wydrukował jedną trzecią poezji. 
Jest taki mit Norwida nie drukującego. 
Jest to absolutna nieprawda i robi szkodę 
poecie, który walczył o to, aby być druko-
wanym. 

P.W.: Powiedział Part, że Norwid nie-
ustannie przegrywał, mimo to nigdy się 
nie poddał. Skąd czerpał taką siłę? 
- Z wiary, w tym także z wiary we Mas-

ny talent. Z jego twórczości i listów da się 
wyczytać, że był człowiekiem głęDokiej 
wiary. Dla dzisiejszego człowieka może 
być on przykładem pewnej wierności so-
bie i swojemu powołaniu. W pewnym mo-
mencie wszyscy zaprzeczał, jego 
talentów', ale on - inteligentny i przenikli-
wy - wiedział co jest warta jegc sztuka. 
Wiedział w jakim kierunku zmierza sztuka 
europejska. W wielu dziedzinach był pre-
kursorem zjawisk, które m«ały dopiero na-
stąpić. Chociaż niektóre ignorował. Tak 
było z impresjonizmem - zupełnie go nie 
zobaczył, pomimo towarzyszącego temu 
stylowi rozgłosu. 

Oparcie znajdował też w niektórych 
przyjaciołach, ale dos*ownie na palcacn 
jednej ręki można policzyć ludzi, którzy 
potwierdzili jego talent. Co nich należeli: 
Zofia Węgierska, Józef Bohdan Zaleski, 
Zygmunt Krasiński, który początkowo do-
cenił jego twórczość, a później prywatną 
krytyką wyrządził poecie wiele szkód. 
Najbardziej wspierał go jego bliski przyja-
ciel Teofil Lenartowicz. 

Ł.G.; Czy dzisiaj Norwid jest r.atial 
aktualny? 
- Jest to ważne pytanie. Wydaje mi 

się, że trzeba to sprawdzić, nie można ot 
tak sobie zadeklarować aktualności. Jeśli 
jego poezja przemawia do mnie, czegoś 
uczy, czyni lepszym, dostarcza mi saty-
sfakcji artystycznych, to świadczy o jej 
aktualności. Ten poeta cieszy się w Pol-
sce coraz większą popularnością, która, 
niestety, nie idzie w parze ze zrąjono-
ścią tej postaci... . Ta popUarność prze-
nosi się również na szersze torum. 
Obecnie wielką robotę przekładową robią 
Francuzi. Również Anglicy próbują poko-
nać tę trudną do tłumaczenia poezję. 
Wieikim propagatorem i tłumaczem Nor-
wida jest Gecge Gómóry (poeta i uczony 
węgierski tiziateiący w Anglii). 

Ukazały się już przekłady białoruskie, 
czeskie i srowack'e. Nasi pobratymcy Sło-
wianie radzą sobie z tym najlepiej. Ja po 
cichu jednak myślę, że tak naprawdę po-
ezji nie da się przetłumaczyć. 

Odszedłem trochę od Pańskiego py-
tania, ale przez te kiika chwil nie zmie-
niłem zdania - aktualność należy wciąż 
sprawdzać. 
Ł.G.: Kiedy czytałem teksty Eliota, od ra-

zu przypomniał mi się Norwid. Jaki jest 
wpływ Norw>da na poezję europejską? 

- Znakomite skojarzenie, jednak Eliot 
nie znał Norwida, który nie był znany Eu-
ropie, a odkrywany jest dopiero teraz. Je-
go wpływ na poezję po.ską jest nada, 
duży. N'edługo ukaże się 11 numer „Stu-
dia Norwidiana", czasopisma, które wy-
cnodzi tu na KtL-u. Będzie tam art> kuł 
Holendra Agenta von Niei Kerkena, zaty-
tułowany „Norwid europejskiKiedy go 
przeczytacie, to przekonacie się, że Nor-
wid poprzez polską poezję współczesną 
dociera do Eu_opy bardziej niż bezpo-
średnio. 
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M,K.; Norwid był również rysownikiem. 
Jest wiele szkiców jego autorstwa. Czy 
usiłował kiedyś stworzyć jakieś wię-
ksze dzieło malarskie? 
- Owszem, tak, Miał ambicję wielkich 

p!ócien, Cała ówczesna epoka zmierzała 
w kierunku panoram. Norwid ciągle jea-
nak narzekał, że mu czegoś brakuje, a to 
nie miał pędzli, to farb. Tak naprawdę nie 
było go stać na malowanie wielkich obra-
zów. Mimo to próbował. To i owo zaginęło. 
Poszukujemy właściwie obrazu z wizerun-
kiem świętego Stanisława i kilku innych 
płócien, które mogły się gdzieś zawieru-
szyć. Z tych obrazów, które się zachowały 
wynika, że wielkim malarzem nie był. Bar-
dziej był poetą. Warto powiedzieć, że 
Norwid to także mistrz w dziedzinie kary-
katury, w tym chwytania obiektu w kilku 
rysach. 
M.K.: Czy jest jakiś związek pomiędzy je-

go rysunkiem i twórczością literacką? 
- Ogromny związek widzę pomiędzy 

karykaturą i poezją. Norwid-rysownik wy-
stępuje jako bohater w swoich tekstach. 

W poezji często stosował on skrót, za-
czerpnięty właśnie z karykatury. Zarówno 
w jego poezji, jak i w karykaturze zauwa-
żyć można syntezę wrażliwości na Hnię, 
formę i kształt oraz ogromnej ambicji inle-
lektuałnej. Oczywiście, nie w każdym 
utworze. 
P.Z.: To właśnie Kazimierz Bereżyński na-

pisał w swojej książce „Filozofia Cy-
priana Norwida", że poprzez 
odczytywanie Norwida-artysty możliwe 
jest poznanie Norwida-filozofa. 
- Ja cały czas się do tego przyznaję. Dla 

mnie jest to fundamentalne orzeczenie 
i główny drogowskaz czytania tego poety. 
Całą jego życiową pasją było to, aby być 
iak najlepszym artystą. Do Norwida trzeba 
dochodzić, idąc z nim jako artystą. 
P.Z.. Edward Kasperski w książce „Świat 

wartości Norwida" użył sformułowania 
aksjologia pionu i poziomu. Czy mógł-

by Pan coś szerzej na ten temat po-
wiedzieć? 
- Sformułowanie to jest skrótem. Na 

pewno coś takiego da się zauważyć 
u Norwida. Ustawienie rzeczy tego świata 
w takim przecięciu tych linii, które w efe-
kcie dają znak krzyża - to jest klucz do 
świata Norwidowskiego. Jego nie da się 
oderwać od świadomości chrześcijań-
skiej, od świadomości krzyża. On uwz-
ględniał w widzeniu rzeczy zarówno ich 
konkretność i doraźność, jak i perspekty-
wę ogólniejszą. Tu najlepiej posłużyć się 
wierszem. W „Vade-mecum"" jest taki 
piękny wiersz „Niebo i ziemiś': 

Rzeczywistym bądź! co? Ci się wciąż 
o niebie troi, 
Podczas gdy grób, prądami nieustannymi, 
Kości twoich, prochów twych pożąda! 
...Czylipatrz na poziom, na ziemię... 
- Och! tak, wszelako, gdziekolwiek 

człowiek stoi, 
0 wielekroć więcej 
niebios ogląda -

Niżeli ziemi... 
To jest ta perspektywa ogólna. Ale nie 

można pomijać ziemi. Następny cytat po-
chodzi z wiersza „Pielgrzym", który jest 
mi niezwykle bliski: 

Wy myślicie że i ja nie Pan, 
Dlatego, że dom mój ruchomy, 
Z wielbłądziej skóry... 
1 teraz to, co powiedziałby poeta sło-

wami wiersza... 
Przecież ja-aż w nieba łonie trwam, 
Gdy ono duszę mą porywa, 
Jak piramidę! 
... Tu jest widoczna ta perspektywa 

pionu - piramida wznoszącą się ku gó-
rze... 

Przecież i ja - z i e m i tyle mam, 
Ile jej stopa ma porywa, 
Dopókąd idę!... 
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Celowo tu użyłem dopókąa zamiast 
dopokąd, gayż tak jest w autografie Nor-
wida. Jak długo idziemy, tak długo ziemia 
jest podstawą. Nie trzeDa odrywać się od 
podstawy, ale i nie zwieszać głowy, by pa-
trzeć tyiKo pod nogi. ale patrzeć w górę. 

Jeszcze lepie', już w sposób geometry-
czny, ukazuje to wiersz „Krzyż i dziecko": 

- Ojcze mójI twa łódź 
Wprost na most płynie -
Maszt uderzył ... wróć... 
Lub wszystko zginie. 
Jest maszi - pion i most - poziom. Za 

chwilę się zderzą i nastąpi katastrofa.. 
- Gdzież się podział krzyż? 
- Star się nam bramą. 
Jest to wiersz niezwykle piękny i mówi 

o tym, o co Pan pytał. 
Ł.G.: interesuje mnie historia pobytu Nor-

wida w Ameryce. Czy zechciałby Pan 
opowiedzieć o tym wydarzeniu? 
- Jest to tajemniczy, trwający półtora 

roku, okres w biografii Norwida.Szczęśii-
wie zachowa1 się dość duży zespół jego 
lisków m. in. do Marii Trembickiej, do Mic-
Kiewicza - gdzie m.in. Norwid błagał go 
o pomoc w powrocie z Ameryki. W Lon-
dynie ukazała się książka „Norwid żywy", 
w której można znaleźć dane, zrekon-
struowane z różnych śiadów, na temat je-
go pobytu w Ameryce. 

Pojechał tam, aby poszukać scoie pra-
cy i miejsca dla siebie, bo w Paryżu nie 
było już dla niego miejsca. Do Nowego 
Jorku dopłyną? po dwóch miesiącach. 
W czasie podróży o mało nie umatf z gro-
du. Niewiele również brakowało, aby za-
tonął żaglowiec, którym podróżował przez 
Atlantyk. 

O Ameryce mówiono jako o kraju, 
który oferuje bardzo wiele ludziom zdol-
nym. Jednak polskich poetów ten kraj 
tak bardzo nie potrzebował. W ęcej 
szczęścia miał Norwid jako rysownik. 
Zaangażowano go do pracy przy afbu-

mie o odbywającej się w Nowym Jorku 
wystawie powszechnej. Dzięki temu zaro-
bił trochę pieniędzy i mógł rozejrzeć się 
po Ameryce. Dość szybko zorientował 
się, że to nio jest miejsce dla niego 
i przez prawie rok starał się wrócić do Pa-
ryża. Szczęśliwie spotkał księdza Marce-
lego Lubomirskiego i razem wróGili 
porządnym statkiem do Europy. 

Ameryka była ]akąś życiową klęską 
poety, ale nie artystyczną. Tam objawiła 
n u się idea paraboli - to, że życie ludzkie 
jest przypowieścią i można z niego zrobić 
materiat literacki. Czas pobytu tam zmie-
nił jego optykę literacką. W tym okresie 
naroozlła się idea poematu „Ouidarrf', 
który m'ał być zatytułowany „Ziarnko 
goiczycznć'. 

W poezii Norwida da się odnaleźć 
Ame-ykę jako pewne uogólnienie. 
Sławomir Żurek; Chciałbym na końcu 

zapytać Pana o miejsce poezji Norwica 
w szkole średniej. Te teksty, które są 
w programie nauczania pokazują go 
w kiuczu indokrynującym ucznia. Jestem 
ciekaw Para zdania na ten temat. Jakie 
utwory Pana zdaniem uczeń klasy li po -
winien poznać omawiając Norwida? 
- Najgorzej będzie mi odpowiedzieć na 

to ostatnie pytanie, bo wymaga ono dłuż-
szej refleksji. Moja refleksja trwa już od 
lat i do toj pory nie mam dobrej odpowie-
dzi. Dobór tekstów w podręczniku rzeczy-
wiście nie jest dobry. Teksty podane są 
z poważnymi nieraz błędami, cytowane 
są z Gomulickiego w sposób niechlujny. 

Jest wiele brędów w biografii Norwida. 
Zła jsst także obecność tak wielu kontek-
stów, np. Marks i Engels, Obawiam się, 
że takiego barazo dobrego sposobu pre-
zentacji tego poety nie ma. 

Norwid jest poetą straszliwie wymagają-
cym i nie da się go czytać „na luzie"; on 
mobilizuje jednocześnie intelektualnie, 
emocjonalnie i moralnie. Wymaga pewnej 
wcale niemałej, dojrzałości czytelniczej. 
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Co zrobić z Norwidem? Tak carkiem 
ominąć go nie nożna. Ja myślę, że do 
tych tekstów, które łatwo wchodzą w ucho 
można napisać muzykę. Młodzież jest 
muzykalna. Może najlepiej byłoby zacząć 
od tych Norwidowskich piosenenk, które 
śpiewają nastrój jego duszy. Potem czy-
tać trudniejsze wiersze, ale arcydzieła, 
a nie drugorzędne teksty; mam na myśli 
takie wiersze, jak „Faturri', „Pielgrzyrrl', 
„Krzyż i dzieckd' czy „W Weroniś'. Nie 
oszczędzać młodym tych arcydzieł, bo 
być może nie będą już mieli więcej czasu 
dla nich, w większym stopniu wprowadzić 
do podręczników korespondencję Norwi-

da - jest on znakomitym komentatorem 
wtasrych teksłów. Kiedyś właśnie takie 
czasopisma jak Wasze, robiły dużo dla 
rozczytania się inteligencji w Norwidzie, 
którego p-zed wojną nazywano wiesz-
czem wolnej Polski. 
Dziękujemy Panu bardzo za milą 

rozmowę. 
- Ja również Wam dziękuję. Do zoba-

czeria. 

Tekst przygotować do druku 
Paweł Ziemba. 



Piotr Chlebowski 

O Norwida sztuce głośnego czytania, 
czyli o deklamacji w ogólności 

Słowa: czytanie, czytelnik, czytelrictwo itp. pojawiają się na kartach pism autora 
Promethidiona nader często. Poeta zawsze przywiązywał ogromną wagę do 

tej sfery działalności ludzkiego intelektu. Zapewne wynikało to w dużej mierze z pro-
stego fakt J, iż był pisarzem, a zatem kimś dla kogo słowo oraz sposób jego przeka-
zywania jest sprawą wręcz fundamentalną. Z drugiej strony, Norwidowskie poglądy na 
temat czytania należy wpisać w szeroki krąg jego refleksji na temat przeobrażeń kultu-
rowych Europy XIX w. 

Warto już tu na wstępie zaznaczyć, że słowu „czytanie" Norwid przypisuje bardzo du-
żo znaczeń. Bynajmniej nie jest to dla niego jedynie dekodowanie znaczeń tekstu (po-
szczególnych jego słów). Poeta przez czytanie rozumie właściwie choćby niewielką 
próbę krytycznego ustosunkowania się odbiorcy do jakiejkolwiek sfery otaczającej go 
rzeczywistości, niekoniecznie zwerbalizowanej lub takiej która podlega werbalizacji, 
oczywiście w potocznym rozumieniu tego słowa. Stąd samo czytanie nie musi się wią-
zać ze słowem; choć z drugiej strony, niezwykle szerokie traktowanie, w sensie seman-
tycznym, tego doigiego (bo słowo u Norwida to przecież nie tylko synonim wyrazu, 
języka, wypowiedzi, mówienia, ale także biblijny Logos, dzieło sztuki, wszelkie znaki ze 
sfeiy zjawisk ludzkiej psychiki, działalności, duchowości itp.)1, pozwala utrzywać poecie 
nierozerwalny związek między tymi pojęciami. Człowiek wedle Norwida może zatem 
czytać nie tyiko księgi, ale także w obrotach planet, w .ziarnku piasku", w geście, w po-
mniKach i dziełach sztuki, w ich ruirach, w historii, w naturze. Dlatego dość często au-
tor Vade-mecum nazywa czytanie „odk-ywaniem", „objaśnianiem", „wydobywaniem", 
„poznawaniem", „odpoczynaniem" itp. Jest to właściwie każda forma ludzkiej działalno-
ści, która prowadzi do ujawniania lub docierania do prawdy, pewnego zamysłu czy ra-
czej planu Najwyższego, wpisanego w całą otaczającą nas rzeczywistość i oczywiście 
w ras samych2. W niniejszym artykule interesować mnie będzie jednak Norwidowska 
refleksja na temat czytania w bardziej potocznym, a zatem i węższym znaczeniu tego 
słowa, a zwłaszcza w odniesieniu do czytania głośnego, deklamacyjnego. 

Na początku należy z całą mocą Doakreślić, iż według Norwida czytanie stanowi jeden 
z rodzajów sztuki. We Wstępie do Pzeczy o wolności sfowa poeta nawet wprost napisał: 

1 Zob. J. Puzynina, Słowo i jego waźrie konteksty [w tejże:) Słowo Norwida, Wrocław 1990, s.34-53. 
2 Por. M. Buś, Cypriana Norwida „O czytania-sztuce pojęcie...", „Roczniki Komisji Historyczno-literackiej" XVII 
(1980), S. 13-39. 



18 Piotr Chlebowski 

[.,.] czytanie więc ma stronę monumentalną - czytanie więc sztuką jest [..]. (IH.561)3 

Jest ono sztuką z uwagi na swój przedmiot, zajmuje się przecież zwykle sprawami trud-
nym5 ' zawitymi (np. historią, kulturą, arcydziełami sztuki), aie także, ze względu na swoją 
istotę (s^owo raz wypowiedziane nie powraca już nigdy w tej samej formie i znaczeniu) oraz 
podmiot, a raczej podmioty - czytającego i słuchającego. Stąd Norwidowska "teoria czyta-
nia" wywodzi się bezpośrednio z poglądu poety na wspóitwórczą rolę odbiorcy. 

[...] wszelkie rozmyślanie [w twórczości Norwida - przyp. P.Ch.] - pisze Michał Głowiński 
- nie orzebiega w samotności, wymaga partnera, którego obecność wpływać może na tok 
medytacji, podpowiadać taki czy inny wątek, partnera, który może być oponentem i repre-
zentować inne niż podmiot stanowisko, a wi«: tym bardziej oddziaływać na jego samookre-
ślenia, na krystalizowanie się jego mniemań. 

Partnerstwo zakłada u Norwida równy stopień zaangażowania twórcy i odbiorcy, rów-
ny wysiłek, jaki muszą ponieść obie strony, aby proces komunikacji osiągnął swój cel. 
Jest nim oczywiście zawsze dochodzenie do PRAWDY. W utworach autora Rzeczy 
0 wolności słowa miejsce wyznaczone słuchaczowi jest miejscem współczynnika w po-
znawaniu świata . 

Norwidowska teoria czytania wydać się musi jeszcze bardziej :nteresująca, jeżeli 
uświadomimy sobie, że właśnie na jej polu poeta próbował, w sposób bodaj najbardziej 
wyraźny, postawić się w roli odbiorcy. Epoka „panteizmu druku", pośpiechu, postępu 
1 zachwytu dla tego wszystkiego, co wiąże się ze słowem - cywilizacja, „zwulgaryzowa-
ła" czy wręcz zabiła umiejętność prawdziwego czytania. Stało się ono zwykłą rozrywką 
lub „sensualną potrzebą". W rozprawie .Boga-Rodzica". Pieśń, która była jedną z prób 
pokazania prawdłowego i twórczego czytania poezji, Norwid napisał m.in.: 

Żyjemy zaś Oeżeli się nie mylę?) w Epoce łatwego czytania rzeczy płodzonych szyb-
ko, ponętnych i głośnych. (VI, 500) 

Poeta uważa, że z powodu braku umiejętności czytania historia jest „mrokiem okryta" 
([Prototypy formy - dodatek], VI, 307), a postęp w tworzeniu literatury bezpośrednio za-
leży od postępu w zakresie jej czytelnictwa. Ważne jest, aby całkowśecie i prawidłowo 
odczytać utwory już istniejące. Spełnienie tego warunku gwarantuje powstawanie no-

3 C.Norwid, Rzecz o wolności stówa (w tegoż:JP/sma wszystkie, zebrał tekst, ustalił, wstępem i uwagami 
krytycznymi opatrzył J. W. Gomulicki, 1.1-11, Warszawa 1971-1976, t.3. Warszawa 1971, s. 561. Wszystkie 
cytaty z Norwida podawane są w artykule wg tego wydania. Cyfra rzymska w nawiasie oznacza numer tomu, 
arabska - strony. 
4 M. Głowiński, Norwidowska druga osoba, "Roczniki Humanistyczne" XIX (1971) z. 1, s. 129. 
5 Z. Łapiński, Norwid, Kraków 1971, wyd. 2. s.38. 
Zagadnieniu Norwidowskiego dialogu, roli odbiorcy i czytelnika poświęcono Już wiele prac; prócz 
wymienionych: Głowińskiego i Łapińskiego (fragmenty pierwszego rozdziału jego książki) warto jeszcze 
wspomieć o książce Józefa Ferta (Norwid poeta dialogu, Wrocław 1982) oraz artykde Elżbiety Nowickie] 
(O dialogowości .Vade-mecum" Cypriana Norwida, „Ruch Literacki" XX (1979) z.5 (116), s. 313-328). 
Zaznaczmy tu tylko, że stanowiska badaczy w kwestii roli odbiorcy w utworach Norwida są mocno 
spolaryzowane. Istnieje znacząca grupa norwidologów, którzy postrzegają autora Prornethidiona wyłącznie 
jako poetę monologu. O ile ten pierwszy nurt Dróbuje wpisać Norwidowski monolog w strukturę dialogu, to 
drugi czyni wręcz odwrotnie - struktury dialogowe utworów poety podporządkowuje monologowi autorskiemu. 
Typowym przykładem tego cJrugiego kręgu badaczy może być Maria Kalinowska (O monologu w twórczości 
Cypriana Norwida [w tejże;] Mowa i milczenie. Romantyczne anty nowie samotności, Warszawa 1989, 
s.205-245) oraz Marek Adamiec (Oni i Norwid. Problemy odbioij twórczości Cypriana Norwida w iatach 
1840-1883, Wrocław 1991; w dużej mierze jest to polemika, choć nie wyrażona explictte, z publikacją Ferta) 
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wych dzieł i rozwój literatury. Współczesna epoka (XIX wieku) zapomina o tym, a p-zez 
to jej utwory są zaledwie „ o d m i e n n y m i t y l k o , n ie n o w y m i " (VI, 501). „Pod 
ołowianej litery urzędem" (II, 17; następuje zabijanie prawdziwej sztuki, prawdziwej lite-
ratury. Wszelkie istotne potrzeby umysłowe, które powinna ona dawać, zostały zastą-
pione celami doraźnymi, np. rozrywką, przy tym „czytający i opiniujący ogół" (Vt, 501) 
ma złudne wrażenie, iż jest to oznaka prawdziwego postępu. Swoją „teorię czytania" 
Norwid wyprowadza z własnych przeżyć i doświadczeń, związanych z lekturą. Tylko 
całkowite „zaczytarie się", zagłębienie w niej pozwala zrozumieć i przeniknąć wszystk'e 
pokłady utworu. Prawdziwe odczytanie dzieła koniecznie musi się odbywać przez pry-
zmat osobowości autora i czytelnika, a także, a może nade wszystko, przez pryzmat 
czasu, obejmującego cały „wiek dzieta": 

[...] czytanie autora - pisze Norwid w lekcjach O Juliuszu Słowackimi6 - zależy na wy-
czy tan iu zeń t e g o , co on s t w o r z y ł , w i ę c e j t y m , co p^acą w ie -
ków na t y m u r o s ł o . Jest to cień, który z łona najnieskończeme wyższej prawdy 
upada na literatury papier, i świadczy a.bowiem, że poza słowami naszym' jest żywot 
S łowa I Prawda najpoważniejsza, a Której w żadnym literatury kursie nikt nie uczył... 

Słowa autorów mają nie ty'ko ten urok, tę moc i tę dzielność, którą my im dać usiłuje-
my lub umiemy, ale mają jeszcze urok i moc zywotu siowa; czytać więc nie każdy umie, 
bo czytelnik powinien współpracować, a czytanie, im wyższych rzeczy, tym indywidual-
niejsze jest. Im bliższe umarłych sfer świata dzieło się czyta, łatwiej go pojąć [...]. 

[...] Wcale się więc nie wstydzę, że mówię jak drugi Omar: p o p a l i ć k s i ę g i . . . 
a le se rcem. . . (VI, 428) 

W cytowanych tu w/kładach o Słowackim Norwid zalecał nawet dla czytającego do-
bór odpowiedniego miejsca, które harmonizowałoby z treścią dzieła; np. pisma Ojców 
Kościoła dobrze byłoby czytać w katakumbach, Dcntego we Florencji, Szekspira w Lon-
dynie, a Byrona na oceanie. 

Zanik umiejętności czytania wiąże Norwid z wynalazkiem pisma, a później druku'. 
Dawniej dominowała tzw. „poezja (literatura) głosu", oparta na modelu komunikacji ust-
nej: poeta, mówca - słuchacz. Z chwilą pojawienia się pisma sytuacja komunikacyjna 
uległa zmianie i upowszechniać się zaczał inny model: poeta - czytelnik. Tym samym 
kontakt zbiorowy, tak powszechny przy formach ora.no-audytywnych, został zastąpiony 
formami tektury intynrej, ciche-. Słowo poetyckie zostało przez to odaie czy pozbawio-
ne towarzyszącego mu tonu, gestu, intonacji, mimiki, a przede wszystkim zabrakło ko-
munikacji literackiej, opartej na bezpośrednim kontakcie nadawcy i odbiorcy. Pierwotny 
model komunikacji obecny był jeszcze, przynajmniej w szczątkowej formie, w kulturze 

6 W v.ykładach O Juliuszu Słowackim Norwid chyba po raz pierwszy, w tak ogromnym wymiarze, zajął się 
swoją „teorią czytania". 9 lat później (w 1869) została ona przełożona na język praktyczny orzy okazji prelekcji 
poematu Rzecz o wolności siowa. 
7 Wynalazek pisma sprawił, że utwory literackie przestały być wygłaszane z pamięci. W Lekcji III. O Juliuszu 
Słowackim przytoczy) poeta nawet „przypowieść" z dzieł P'atona, traktującą właśnie o odkr/ciu pisma: 
„Sokrates przez usta Platona - pisze poeta - o wynalazku pisma mówi: skoro Theut Tamusow! przedstawił 
wynalezione przez siebie piśmienne znaki, Tamus zawołał, gdy lite*y ujrzał: »Uter ojciec zaślepiasz się 
miłością, aż do niewidzenia celu liter. Oto uczynisz łudzi niepamiętnymi, nic więcej, albowiem dałeś sposób 
przypominania sobie i reminiscencji, a ci, którzy się tych liter nauczą, pewni będą, że powierzyli im tajemnicę 
wiedzy własnej i że się obejdą bez Mistrzów [...]«"(VI, 427). Dodajmy, ta wymieniony w tekście Teut (Theut) 
to bóg Tot z mitologii egipskiej - wynalazca pisma, liczb, muzyki; natomiast Tamus (Tamus) - władca Egiptu. 


